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Ś r o d a ,  d n i a  2 3 > g o  września 1936 r.

L a i S  wybudowała cały szereg lotnisk, hanga- 
. $JL i  . t . rów i urządzeń lotniskowych.

|_. Ou Pa P. wybudowała w Warszawie Instytut Aero­
dynamiczny.

L. O. P, P. kształci pilotów na specjalnych kursach
i buduje szkoły pilotów.

La O p P. P . szkoli mechaników lotniczych i posiada
własne szkoły mech. lot.

L. O. P. Pu Pomaga młodym inżynierom lotniczym

La O. P« P b popiera polskie wynalazki w dziedzinie
lotnictwa.

L, O, P. P, prowadzi modelarnie lotnicze dla mło­
dzieży, opiekuje się szybownictwem, u- 
rządza konkursy samolotów sportowych 
oraz dalekie rajdy na polskich płato- 
wcach.

L. O. P. P. szkoli ludność cywilną w obronie prze­
ciwlotniczej i przeciwgazowej na wypa­
dek wojny.

Czy jesteś członkiem LOPP.?
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Surowe ku n  m nieprze­
strzeganie ¡wrzgKii na 

dregach.
Prem jer gen. Sław oj-Składkow ski pod­

p isa ł okólnik do wojewodów, kom isarza 
rządu  na m. st. W arszawę, oraz sta ro ­
stów, stw ierdzający , że  w ysiłki, m ające 
na  celu skłonienie ludności do przestrze­
g an ia  przepisów  o ruchu  na  drogach, 
nie dały  dostatecznych wyników.

Przedew szystkiem  w ykroczeń dopu­
szczają się woźnice pojazdów konnych, 
row erzyści i poganiacza zw ierząt, przy 
czem większość tych  wykroczeń wywo­
łan a  jest lekcew ażeniem  przepisów, doty­
czących właściwego korzystan ia  z dróg.

W pływ  obecnego stan u  rzeczy na ogól­
ne bezpieczeństwo i porządek ruchu  nie 
w ym aga podkreślenia, zaś na wypadek 
wojny, podnieconego nas tro ju  i wzmożo­
nego ru ch u  na  drogach, nieposzanov?anie 
przepisów może mieć bardzo daleko idące 
konsekwencje* zarówno dla używ ających 
dróg, jak  i dla spraw ności ruchów wojsk.

W zw iązku z tem, dla skuteczniejszego 
w drożenia ludności do p rzestrzegan ia 
przepisów  o ruchu  drogow ym , okólnik 
poleca w ydanie odpowiednich zarządzeń 
i baczne nadzorow anie ruchu  na drogach.

W w ypadkach naruszen ia  przepisów, 
szczególnie, gdy ich znajom ość nie ulega 
w ątpliw ości, stosowane być m ają  surowe 
k ary .

Usprawnienie systemu infor­
macji dla sraczy loteryjnych.

P rzed  każdą rozpoczynającą tiij loterji) 
G eneralna D yrekcja  L o te rji Państw ow ej 
o trzym uje  w ielką ilość zapy tań  o adresy  
kolektorów , na k tó ry ch  znajdu je  się dany

ADAM  N A S IE L S K I.

WYŚCIG ZE ŚMIERCIĄ
PO W IEŚĆ. 6 G.

T eraz  podszedł do leżącego i z w praw ą 
złodzieja kieszonkow ego zrew idow ał jego 
kieszenie. W yciągnął z nich portfel 
i parę  a rk u szy  zapisanego papieru . To 
w szystko schow ał do szerokiej kieszeni 
swego szarego prochow nika, którego do­
tychczas nie zdjął.

W rzos p a trza ł zdum iony. Nie wiedział, 
co m a przedtem  podziwiać. Czy z rę ­
czność, z jak ą  ten  człowiek przeszuka! 
kieszenie schw ytanego, czy bezczelność 
teiro nieznajom ego, k tó ry  w obecności 
s ie rżan ta  policji dokonuje rew izji i za­
b iera  wszystko dla sieb e, naw et nie po­
kazując, co zabrał, n ie mówiąc juź o py­
ta n iu  o pozwolenie.

P raw da. Ten ozie wiek ocalił mu p ra ­
wdopodobnie życie, ale — wdzięczność — 
wdzięcznością, a  służba — służbą. Jako  
przedstaw iciel w ładzy, s ie rżan t policji Ja n  
W rzos m usiał tu zająć inne stanow isko. 
N ie śm iał jednak  sprzeciw iać się temu 
n ieznajom em u w dzary o prochow niku, 
k tó ry  kazuł siobie nazywać: Dr. G arret.

Co się st^ł» z podporucznikiem  R a­
wskim*? Może już  nio żyje? J a k  on W rzos 
m ógł o nim  zapom nieć? Na myśl o tem, 
że podczas gdy 011 tu stoi, R aw ski tam  
może gdzieś dogoryw a, sierżan t aż zagryzł 
w argi do krw i. Zapom niał zupełni* o ro ­
zmowie, ja k ą  słyszał na schodach, z której 
w ynikało , że żyeiu R aw skiego nic nie 
zag raża  chwilowo.

num er losu. D otychczas biuro techniczne 
D yrekcji wskazyw ało listow nie poszuki­
wane adresy. Wobec w ielkiej ilości tego 
rodzaju korespondeucji, w yn ikała  n ie je­
dnokrotn ie zwłoka, a ponadto gracz po 
o trzym aniu  odpowiedzi z D yrekcji pono­
sił koszta ponownego pism a do kolektora.

Począw szy od chw ili obecnej D yrekcja 
kierow ać będzie o trzym ane zapy tan ia  
bezpośrednio do odpow iednich kolekto­
rów, z poleceniem  obsłużenia zapy tu jące­
go, co uspraw ni obsługę i zm niejszy ko­
szta graczy.

Oczywiście, że system  ten  może b jć  
zastosowany jedynie w w ypadku, kiedy 
zapy tan ie  dotyczy jednego num eru. W e 
własnym  więc in teresie  graczy  leży nie 
obciążanie zapy tan ia  zbyteczną ilością 
num erów , lecz w ym ienienie ty lko  num e­
ru , o k tó ry  isto tn ie chodzi.

notowania giełdy z&ożowej 
w Poznaniu.

z dn ia  17. IX . 1936 r.
Zyto nowe 15,75 1 6 . -
Pszenica V3,25 23.50
Jęozm ien 1 7 .- 17.25
Owies 1 4 . - 14.50
M ąka ży tn ia  gat. I 0—50% 2 4 . - 24.25
M ąka ży tn ia  Kat. I 0—65%, 23 — 23.50
M ąka ży tn ia  g. I I  50—65% 17.75 18.75
M ąka ży tn ia  poślednia ponad

G5% 16.25 17,25
M. pszen. g. IA  0-45% 37.50 38.—
M. pszen. k- IB  0-55% 36.50 37.—
M. pszen. g. IC 0 60% 36.— 36 50
O tręhy żytn ie 10,25 10,75
Otręby pszenne 11 .— 11.50
Gorczyca 31,— 34,—
W yka latow a
Peiuszka
Groch W iktorja 20 .— 23 —
Groch Fo lgera 23,— 25.—

S zarpuąi nerwowo za rękę D ra G arreta.
— Panie! Co z porucznikiem  Rawskim ? 

Może już n 'e  ży jt? Lecę do niego-
W podnieceuiu podbiegł do drzw i i po­

czął odsuwać rygle .
D r. G ir re t p rzy stąp ił doń i ścisnął go 

za ram ię, żo aż W rzos k rzy k n ą ł lekko 
z bólu.

- -  Człowieku! G lzie  twój rozum? Do­
kąd leeiez na zatracenie?

— R a«sk i! G izie podporucznik Rawski? 
Co t ię z nim  stało? Ju ż  godzina może, 
jak go niem a — zawołał Wrzos.

— Nie krzycz tak , przedewszystkiem ! — 
zgrom ił go cicho, ale estro  Dr. G arre t. 
Raw skiem u nic się nia stanie , póki m am y 
w ręku tego tam.

W skazał ręką ua leżącego z zakutem i 
rękam i, wciąż om dlałego B runsa .

— To ich przyw ódca — dodał.
S ierżan t m ilczał. Ten człowiek ma

rację. Tu trzeba działać z zim ną krw ią, 
a nie lecieć na  zatracenie , jak  to on chciał 
zrobić przed chw ilą. P rzeżycia  w tym 
domu podziałały mu trochę na nerw y. 
T rzeba się opanować.

P o ta r ł rek ą  zbolałe ram ię.
— Ale pan m a siłę w palcach — inru" 

knął  do D r-a G arreta.
— Pomóż mi pan zabezpiećzyć więźnia. 

Póki jesteśm y jeszcze w tym  domu, grozi 
nam  wciąż niebezpieczeństwo. To dom 
pełen tujem nic i niespodzianek. Chciał 
bym się już jaknajp rędzej stąd  wydostać. 
WTpraw dzie znam  wiele z tych  tajem nie, 
ale nie w ątpię, że wiele z nich jest dla 
m nie u k ry tych .

To była, n ieste ty  p raw da, jak  się D r. 
G arre t m iał rych ło  przekonać.

10-lecie Szkoły Drogeryjnej 
w Krotoszynie.

Jed y n a  ua południow ych rubieżach 
W ielkopolski Szkoła D rogery jna , m ająca 
swą siedzibę w K rotoszynie, z k tórej ro k ­
rocznie wychodzi k ilkunastu  oświeconych 
w swoim zawodzie wychowanków , sze­
rzących jej sławę w okolicznych m iastach 
i m iasteczkach do 50 i więcej kilom etrów  
odległych, obchodziła w niedzielę 20 bm. 
10-tą rocznicę swego istn ien ia . U roczy­
stość połączono ze zjazdem byłych w y­
chowanków zakładu, k tó rych  liczne g ro ­
no reprezentow ało  pokaźny dorobek
10-letniej p racy  szkoły na niw ie k u ltu ­
ralno-ośw iatow ej.

P rog ram  całodzienny rozpoczęto śn ia ­
daniem , którym  drogerzyści krotoszyńscy 
podejm owali przybyłych kolegów. Zkolei 
udano się do kościoła poklusztornego, 
gdzie ks. D w orak odpraw ił mszę św. na 
in tencję szkoły.

O godz. 2-giej popołudniu odbyło się 
uroczystościowe zebranie, k tóre zagaił 
k ierow nik  szkoły p. K azim ierz B ajerlein , 
w itając zebranych gości w osobach b u r­
m istrza m. K rotoszyna p. F en rycha, dyr. 
g im nazjum  prof. H asińskiego, ks. Dwo­
rak a , oraz władze Zwriązku D rogerzystów  
i zcbiauyeh kolegów. Przew odnictw o 
w daibzym ciągu zebran ia  zdał 011 w rę ­
ce próZdba obwodu I-go p. radcy  K saw e­
rego Gadebuscha z P oznania. Z kolei 
k ierow nik  szkoły p. K azim ierz B ajerlein  
w y re fe ra t o pow staniu B zkoły  i je j  
r o z w o ju  w  u b ie g łe m  10-leoin, w z n o s z ą c  
na zakończenie okrzyk na cześć p rezy­
denta  R. P, prof. Ignacego Mościckiego 
członka honorowego Zw iązku D rogerzy­
stów R, P.

W następnem  przem ów ieniu prezes 
kom isji szkolnej obwodu I-go p. Leon 
K asprow icz z Pozuan ia u w ydatu ił zasłu '

— Ten schw ytany to szef całej o rga­
nizacji. Póki jego m am y w ręk u  jeste­
śmy w zględnie bezpieczni. M usim y go 
ostro mieć na oku.

— Ale dlaczego m am y tu  pozostać? 
Cóż nam  przeszkadza zejść na dół, wyjść 
przez bram ę i sprow adzić tu  naw et cały 
pułk  policji? J a  mogę to zrobić.

— Co nam przeszkadza wyjść? W tem  
w łaśnie sedno. Da lieg td e rH u n d b e rg ra b e n  
jakby  to powiedział ten człowiek, k tó ry  
nazyw a się profesor B runs. Otóż nie 
wiem czy będziem y m ogli wyjść.

— A jak  pan tu  wszedł?
— D rzw iam i. Mam naw et klucz do nich-
— W ięc możemy tem i sam em i drzw iam i 

wyjść. Jeż«li m a pan klucz do bramy» 
to co jest łatw iejszego jak  zejść i wyjść-

— Nie wszedłem bram ą. W szed łeś 
przez inne n k ry te  drzwi. — sie rżan t pa ' 
trz a ł n ań  ze zdziwieniem . Czy ten czło' 
w iek kpi z niego?

— W ięc w yjdziem y tem i drzwiami- 
Przecież ma 1 u klucz do nich. Dr* 
G arre t po trząsnął głową.

— D rzw i o tw iera ją  eię ty lko  od 
w nątrz  jak  n ap rzy k ład  drzw i od szafy- 
W yjść można innom i drzw iam i, które 
o tw iera ją  się ty lko  od w ew nątrz  tego 
domu, a tego w yjścia, n ieste ty , nie zna111*

— W ięc w yjdziem y bram ą.
— B ram a zam knięta  tuż  po w a sz e o i 

wejściu. O w yłam aniu  mowy n i e m a .  S ięr  ̂
żan t nie ustępow ał. Musi się znaleźć ja ­
kiś gposób do przyw ołan ia  pomoey- My 
ś!ał, wtem oczy mu zajaśn iały . S tukną 
się palcem  w głowę. Ja c y  oni g łup i, z 
nie w padli odrazn na  tę  myśl-
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j założyciela szkoły i je j 1 O le i niego 
kierownika p. K azim ierza B ajerleina, 
raz wychowaw cy młodzi- ży drogisto- 
takiej p. prof. J a n a  Duczm ala, W dał­
bym ciągu  prof. D uczm al móivii o do- 
Wiadczalnych poczynaniach w nauczaniu  
f ezasie 10  ciu la t istn ien ia  tej placówki 
;ulturalno-ośw iatow ej.

N astępnie sk ładali życzenia burm istrz  
Q* K rotoszyna p. F en rych , dyr. sokoły 
Irogeryjnej w Poznaniu p. prof. Czacho­
wski i inn i. Odczytano rów nież te leg ra ­
fy z życzeniam i, które nadesłali: prezes 
*by Przem ysłow o-H andlow ej w Poznaniu 
)• St. K ałam ajsk i, wojewódzki in tr-iku  r 
arm aceutyczny p. S iw iński z Poznaniu, 
'yły dyr. gim nazjum  krotoszyńskiego p. 
łrof. Nowaczkiewicz, dyr. gim nazjum  
^apieckiego w O strow ie p. Gniazdowski, 
•raeia W eigtow ie z Leszna itd.

Po zakończeniu części oficjalnej obcho­
du 10-lecia w ygłosił p. red ak to r H. G ru­
ziński z Poznan ia re fe ra t pt. „Z  dziejów 
Medycyny i ap tek arstw a“. C iekaw y ten 
:®ferat zainteresow ał w szystkich i uzmy- 
^owil przełom  jak i nastąp ił w dzisiej- 
% ch czasach, gdzie h ig iena  i czystość 
5Uia nie sa już ezemś absurdalnem , lecz 
J‘oją na pierwszem  m iejscu w życiu ka- 
^ego człowieka.

Po załatw ieniu  k ilku  spraw  bieżących 
radca Gadebusch zam knął zebranie, a 

Uczestnicy udali się sam oohodam i na 
*rótką wycieczkę do zam eczku m yśli­
wskiego ,,Mój R a j“ ks. C zartoryskiej 
1 Bfts/iknwe.

Wesoła zabaw a w zsm knięfem  gronie 
^kończyła uroczystość, k tó ra  w sercach 
¡^lyslk ich  uczestników pozostawiła nie- 
HU r!e wrażenie.

K o m u n ik a t.
VV środę dnia 23. w rześnia b. r. w go-

^inaeh  w ieczornych przeprow adzane
Kiią w K rotoszynie pokazy z obrony
p/ociw lotn iezej.

Nu sygna ł alarm ow y należy bezwzglę­
dno pogasić wszelkie św iatła , rek lam y 
i ^stlne oraz wszystkie inne źródła
l%Utla.

Z ra s z a  się publiczność o zachow anie 
J^fcoju oraz podporządkow anie się
j^ y s ik im  w tej mierze w ydanym  zarzą- 
^ u io ra  w ładz i patro lu jących  organów

2Pieczeństw'a publicznego.
B urm istrz  (—) F e n r y c h .

^onika miejscowa.
^  P ro g ra m  X I I I  Tygodnia L .O .P .P .  
Ig K rotoszynie Środa dn ia  23 w rześnia 
»¡3|5 r. o godz. 17,00 Pokaz  obrony prze­
m y tn icze j, o godz. 20,00 Na R ynku: 
$f)eł poległych lo tn ików  — O rkiestra  

rP- p. W lkp.
V*wartek, dn ia  24 w rześnia o godz. 8,30 

ij^ ź e ń s tw o  w kościele  farnym , o godz. 
l" t p rop ag an d o w y  ponad m iastem . 

!iUek dnia 25 w rześn ia  o godz. 20,00 
VjęCzór p ro p agandy  lotniczej. P rogram  
ij izo ru : 1) K oncert o rk iestry  w ojskow ej, 
R e k la m a c ja , 3) O kolicznościow e prze- 

>enie insp. w ojew ódz. O. P. L. por. 
K icińskiego. 4) K oncert ork iestry  

jakow ej.
'ijy^Oota, dnia 26 w rześn ia  o godz. 17,00 
|ky< clock w  kaw iarn i „W ielkopolan- 

(i W stęp  25 groszy, 
b o d z i e ,a , dn ia  27 w rześn ia , o godz. 
R w  biórka uliczna, o godz. 12,00 na 

ik*u ko n k u rs balon ików  połączony 
.« ro d a m i, w zlot gołębi pocztow ych,

• 14,00 zab aw a jesienna w  ogro- 
rjWv sa *acl'  k aw iarn i „Z acisze“ w  Zam - 

F o lw arku  połączona z lo te rją fan - 
™ strzelaniem o nagrody i różnymi

niespodziankam i. W stęp  20 gr, d la  dzieci 
i w o jsk a  10 gr.

P o n iedzia łek  28, w to re k  29, i śro d a  30 
w rześn ia , p rzedstaw ien ia  w  k in ie  „ P ro ­
m ień“ dla m łodzieży i w o jska  w edług 
osobnego  p rog ram u .

C zw artek , dnia 1 październ ika 1936 r. 
R au t bez rau tu  — za osobnym i zap ro ­
szeniam i.

Niedziela, dn ia  4 p aździern ika  o godz.
8,30 Z b ió rka  uliczna, o godz. 20,00 zab a ­
w a ludow a z tańcam i w sali H otelu 
„S trze ln ica“. W stęp  20 gr.

— Ze sceny W  uh . Tsiedziele T eatr 
Rew ia i O peretka Lwowska wy s ' n Łi i i 
z program em : „CHOĆ GOŁO LEC Z W E ­
SOŁO!*' Zespół ak to rsk i dobrze zgrany , 
oddaw ał poszczególne num ery  program u 
z nadzw yczajną swoboda i pełn ią  odczu­
cia danej ro li. Zaw artość wieczoru była 
różnorodna, a więc słyszeliśm y piosnki 
wesołe, parodje popu larnych  tang , sen ty ­
m entalnego bostona, p a trio tyczna  i t r a ­
giczną piosenkę; słyszeliśm y krew  w ży­
łach  m rożące m elodeklam acje „L aw in a“ 
doskonałej Bohnszównej, podziw ialiśm y 
piąkne tańce i  śm ialiśm y sie z wesołych 
skeczów i dow cipnych zapow iadali konfe- 
renciera . N a czele zespołu przodow ał 
znany kom ik w całej Polsce A n t o n i  
K a c z o r o w s k i  pozatem występow ali: 
Kozielska, Ł ozińska, Popław ski, W arsk i 
i H rzanow ski.

W czasie p rzedstaw ienia zaszły dwa 
m om enty, powiększające ogólną wesołość, 
a  m ianow icie oberw anie sie belki przy 
k n rty n ie  o raz  k ró tk ie  spięcie, pow odują­
ce ciemność i\a soenie i sali. oraz k ilk u  
m inutow ą przerw ę w spektaklu .

— N ajechany  przez sam ochód. Sa­
mochód osobowy p. B ujakiew icza naje­
chał pod mosiem przy  ul. K obylińskiej 
na jadącego row erem  K urczą M arcina. 
D oznał on ogólnych obrażeń na szczęście 
niegroźnych row er natom iast został s trz a ­
skany.

— K radzieże row erów . Uczniow i tu t. 
g im nazjum  Ja ro m iro w i M ichalakow i z Be­
nie skradziono row er w artości 1.30 zł 
z k o ry ta rza  zakładu.

Podobnie skradziono row er w arteśei 80 
zl ro ln ikow i Roszczakowi W ojciechowi 
z P erzyc z lokalu  p. K upca w K rotoszynie.

Znaleziono ram y  row erow e nr. 27,34-4 
w dobrym  stan ia  z obrolem  i z k ie ro ­
wnicą. W łaściciel może sie zgłosić po 
odbiór na tu t. posterunek P . P .

— Szajka złodziei targow ych w po­
trzask u . P osterunek  P. P . w K rotoszynie 
p rz> trzym ał szajkę złodziei targow ych, 
do której należeli: S tan isław a i Józefa 
C hrapczak oraz K ata rzy n a  Szkudlarek , 
w ssystkie z Grębowa. Szajka ta  już  od 
dłuższego czasu grasow ała na tu tejszym  
teren ie  i korzystając z wzmożonego r u ­
chu w dni targow e okradała  różno sklepy. 
O stat jio  sk rad ła  pp.: M atyniakow i cza­
pkę, Skibińskiem u dziabke, U rban iakow i 
5,5 m tr. p łó tna i U rbańskiem u kaw ał 
skóry. Tu pow inęła im  się noga. P rz y ­
trzym ano wszystkich i do czasu rozpraw y 
sądowej osadzono w areszcie.

— P ie lg rzy m k a  do Częstochowy w y­
jeżdża w p ią tek  25. bm. z Ostrow a o 11 .10 . 
Wobec tego, z K rotoszyna w yjeżdżam y do 
Ostrowa o 6.47. B ilety , książeczki i t. d. 
należy  odebrać na z e b r a n i u  i n ­
f o r m a c y j n y m  w środę o godz. 20 
na salee p rzy  kościele.

— „K ro toszyńsk i K lub Szachistów “ za" 
kończył rozg ryw ki klubow e o m istrzo­
stwo klubu. T y tu ł m is tr ia  klubow ego na 
rok  1936 zdobył p. Kokociński D am ian, 
w icem istrzem  został p. bud. W itkow ski.

W ub. niedzieli) rozegrano w „S trze l­

n icy“ m atoh szachowy z K lubem  Szaohi- 
stów ,,G i e  r  m e k “ ze Zdun. W  te j ci­
chej choć zaciętej walce mózgów, trw a ­
jącej przesiło  4 godziny, zespól k ro to ­
szyński odniósł zwycięstwo nad gośćmi 
w stosunku 5Va : 31/*.

Do wiadom ości am atorów  w alki na  64 
polach szachow nicy podajem y, że scha­
dzki klubowe „K rotoszyńskiego K lubu 
Szachistów “ odbyw ają się w środy i p ią ­
tk i od godz. 20 ej w H otelu  „S trze ln ica“ , 
gdzie przy jm uje się zgłoszenia nowyeh 
czlcukuw.

Ś. P .

zm arł po k rótk ioh  cierp ien iach  
w dniu 21. bm. o godz. 23,30.

O tej bolesnej strac ie  zacnego
i cenionego szefa zaw iadam ia 

Personel.

Ogłoszenie.
P o d aje  s ię  do  publicznej w iadom ości, 

że w sobotę, dnia 14 lis to p ad a  br. o godz.
9,30 przedpol. w  ra tu szu  odbędzie  się  
publiczna licy tac ja  parceli m ie jsk ie j przy 
s ta re j d rodze k ro toszy ń sk ie j za  B łoniem  
obszaru  około 3 arów  nr. k a ta s tra ln y  
388/37. W szelk ie k o sz ta  p o n o si kupujący . 
B liższe w arunki og ło szo n e  b ęd ą  przed 
licytacją.

S ulm ierzyce, dn ia  21 . w rześn ia  1936 r.
Z A R Z Ą D  M IEJSK I

W ojciechowski
Burmistrz.

Szanow nem u O byw atelstw u m iasta  
K ro toszyna i okolicy  donoszę u- 
przejm ie, że po grun tow ej renow acji 

O TW O RZY ŁEM
P I E K A R N I Ę
przy u licy  K a lisk ie j 19 (daw niej: 

K . C hojnacki)
Staraniem mojem będzie Szanowną 

Klijentelę doborowym pieczywem jak  
skorą i rzetelną obsługą jaknajlepiej 
zadowolić. Dla PP. urzędników udzielam 
jedno-miesięczn. kredytu.

Proszę zatem uprzejmie o łask. poparcie 
mego nowo otwartego przedsiębiorstwa 
H IR O L .i t  W E R N E R , mistrz piekarski

Km. 252/36.

O b u leszczen le  o  licy ta cji ruchom .
K om ornik  Sądu G rodzkiego w K ro to ­

szynie l i  go rew iru  S te fan  K uB trzyński 
m ający kance la rię  w K ro toszynie u lica 
Słodowa Nr. 16. n a  podstaw ie a r t . 602 k. 
p. c. podaje do publicznej wiadom ości, że

dnia 25-go w rześn ia  1936 r. o godz. 10,30
w K rotoszynie, R ynek  i R ynkow a 13 od­
będzie się 1-a licy tac ja  ruohom ośei, nale- 
żąoyeh do Jó zefa  i W ik to rii m ałż. Pol- 
szakiew ićz sk ładających  się z

szafy , a p a ra tu  do kaw y  „E sp resso "
2 gablotek , 2 półek szk lanych , m a­
szyny do trz e p a n ia  m iechów, p rze­
g rody  d rew n ian e j i  3 lam p elek tr. 

Rnchomośfti m ożna oglądać w dn in  l i ­
cy tac ji w m iejscu i czasie wyżej ozna­
czonym.

D nia  10 w rześnia 1936 r.

KOM ORNIK: K ustrzyńsk i.
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W  dniu  21 bm. o godz. 23,30 zm arł długoletn i członek naszego 
to w aw arzy s tw a  ś. p.

ST E F A N  ŁYSIŃSKI
o k tó rym  pam ięć w naszym  zrzeszeniu  n igdy nie zagaśn ie .

Cześć Jego pamięci !
T-uio Kupców Sam odzielnych w K rotoszynie.

P ogrzeb  odbędzie się  w czw artek , dnia 24 w rześn ia 1936 r. o 
godz. 16-ej z dom u żałoby.

Na se z o n  je s ie n n o -z im o w y
nadeszły najnow sze wzory m ate­
ria łów  oraz żurnale  na płaszcze, 
fu tra  i kostium y damsk. i męskie.

w ykonu je  bryczesy  i m undury w o js ko w e . 
W .  C H U D Z I Ń S K I

V .
Zakład krawiecki — Kynek

Wejście z ulicy Rynkowej.

Rok szkolny
rozpoczął sit)

W szelk ie a rtyku ły  szko lne  są  do n a ­
bycia  w w ielkim  w yborze  w e firmie

U . OL CS Z AK  - KROTOSZYN
R ynek  1.

OTWARCIE LOKALU!
Szanown. Oby w atelstw u m iasta  K rotoszyna i okolicy do­
noszę uprzejm ie, że po g run tow nej renow acji lokal mój 
je s t od dnia 29. VIII. 1936 r z n ó w  Otwarty«

S taran iem  m ojem bądzio ja k  dotąd tak i nadal S /an . Kii- 
jen te lę  jak n a jlep ie j obsłużyć, przyczem  polecam moje 
wyborowe ciastka, wyborną kawą i t. d.

Cukiernio „ffiurszutiiiiin lin" Kawiarnia
Jan Dudek

Rynek 11. K R O T O S Z Y N ,  R ynek 11.

■ ©ii run K U P U JĘ

|  Krotoszyn
p  Telefon 125 K ynek 31i towary Kolonialne i i l delikates« i |  Wino -  GMI -  L ik iery . |
I  hurf

S T A R E  Ż E L A Z O  U ŻYTKOW E 
1 SZM ELC -  S Z M A T Y -S T A R E  
M A SZYNY -  S T A R E  M EBLE.

K ro to s z y n  
K y n e k  15.

K o n i  w ojsk ow y ch  
u  d ro d ze  licytacji

3 M A S Z Y N Y  -  S T A R

j S ta n is ła w  Jaw orsk i
T y rm T tT m łT T n -T w rm n rm m fT łm łłłrrm r

Popierajcie wyroby k ro lo u e !

odbędzie się 
we wtorek, dnia 29 b. m.

o godz. 10-tej

przy sta jn i pułkow ej -  ulica Rnwicka.
K m . 44 /35 . 1 2 9 4 /35  i 7 0 5 /86 .

O bw ieszcz. o  licytacji n ieruchom .
K om ornik Sądu Grodzkiego w K ro to­

szynie rew iru  I I .  S tefan  K ustrzyńsk i 
m ający kanceiurię  w K rotoszynie, Słodo­
wa 16 na podstawie a rt. 670 i 679 k.p.c. 
podaje do publicznej wiadomości, że

dnia 9-go listopada 1936 r. o godz. 11
w K rotoszynie, (Sąd Grodzki) odbędzie siQ 
sprzedaż w drodze publicznego przetargu  
należąeej do d łużn ika  A ntoniego Kaplic- 
kiego n ieruchom ości: położonej w K o ry ­
tn icy  o obszarze 1.73.22 ha., ozn. K o ry ­
tn ica k. 7. z domem z w yszynkiem , sto­
doła, chlewem i dalszem i p rzynależnoś' 
ciam i.

Nieruchom ość ma urządzoną księgę 
h ipoteczną w Sądzie Grodzkim w K roto­
szynie.

Nieruchom ość oszacowana została na 
sum ę s l  9 060,— cena zaś w yw ołania w y­
nosi zl. 6 975,—

P rzy stęp u jący  do p rze ta rg u  obowiąza- 
uy jest złożyć rękojm ię w wysokości zl 
906,—

Rękojmię n a leży  złożyć w  go to w izn ie  albo  
w ta k ic u  p a p ie ra c h  w arto śc io w y c h  b ądź W 
ks iąż eczk a ch  w k ła d k o w y c h  in s ty tu c y j ,  w  k tó ' 
ry c h  w olno  u m ieszczać  fu n d u s z e  m ałoletnich* 
P a p ie ry  w arto śc io w e  p rz y ję te  b ędą  w  w a r to ­
śc i trz e c h  c z w a r ty c h  części c e n y  g ie łdow ej.

P r z y  lic y ta c ji  będą za ch o w a n e  u staw ow e 
w a ru n k i  l i c y ta c y jn e , o ile  d o d a tk o w e m  pu- 
h liczn em  obw ieszczen iem  nio  b ęda  podano 
do w iad o m o śc i w a ru n k i  odm ienne.

P ra w a  osób trz ec ic h  n ie  b ęd ą  przeszkoda 
do l ic y ta c ji  i p rz y s ą d z e n ia  w łasnośc i n a  rzec# 
n a b y w c y  bez z a s trzeże ń , je ż e li o soby  te  prze» 
rozpoczęciem  p rz e ta r g u  n ie  złożą^ dow odu , 1$ 
w n io s ły  p ow ództw o  o zw o ln ien ie  n ie ru ch o ­
m ości łu b  je j  częśc i od  e g z e k u c ji i że u z y ­
sk a ły  p o s tan o w ie n ie  w łaśc iw eg o  s ą d u , naka* 
żu ją c e  zaw iesz en ie  eg z ek u c ji .

W ciągu osta tn ich  2-eh tygodni przed 
licy tac ją  wolno oglądać nieruohom ośó ^  
dn i powszednie od godz. 8 —18, a k ta  zaś 
postępow ania egzekucyjnego można prze’ 
glądaó w sądzie grodzkim  w Krotoszynie 
ul. Sienkiew icza 11, pokój nr. 22.

D nia 22 w rześnia 1936 r.
K O M ORNIK : (—) Kustrzyński-

detal

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
K .  K .  O .
m iasta  K rotoszyna

Zastępstw o BanHu Polsk iego dla in k a so « , w ek sli. Rok 2al- 1847Rek zał, (847

Przyjmuje :
ł. Wkłady oszczędnościowe od 1 , -  zł.

z w ypow . dziennem  
z w ypow . m iesięcz. 
z w ypow . kw artaln. 
z w ypow . półroczn.

—  za oprocentowaniem:
4 %
5 %
57. 7»
5lA %

Znane ze s w e j do broc i g ilzy  i b ibu łki do pap ierosów  
„Prima Aida“
DO N A B Y C IA  W SZ Ę D Z IE

2. W eksle do Inkaao.

B ezp ieczeń stw o ! Tajem nico I K o r z y ś ć !
wkłady ręczy Gmina m iasta Krotoszyna całym swym majątkiem.

I | ® $ i

Za dział’ nieurzędowy odpowiedzialny redaktor — Antoni Bau«k Czcitinkami Drukarni, K. KL O.


